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PO WYBORACH. 


Śmierć prezydenta Faura wywołała w całej 
Europie ogólne współczucie dla Francyi, dotknię- 
tej niespodziewanym ciosem w chwili najkryty- 
ozniejszej w dziejąch trzeciej rzeczypospolitej. 

Do pani Faure zewsząd nadeszły telegramy 
kondolencyjne, z pośród których największą sen- 
sacyę i najgłębsze wrażenie wywarł telegram 
ego Cesarskiej Mości Najjaśniejszego Pana. 
„Król Humbert w telegramie swoim wyraża 
się, że całe Włochy głęboko współczują żałobie 
Francyi. 

Niezwykłą serdecznością odznacza wię tele- 
gram amerykańskiego ministra spraw  zagrani- 
cznych Gaya, wysłany do posła Stanów Zjedno- 
czonych w Paryżu. 

W Anglii w obu izbach ministrowie Salis- 
bwy i Balfour wyrazili współabolewanie Anglii 
w nieszczęściu, które dotknęło Francyę. Bal- 
four w izbie gmin oświadczył, że w oddaniu hoł- 
du pamięci zmarłego prezydenta i współczuciu 
dla Francyi uważa się za wyraziciela uczuć parla- 
mentu, tudzież całego narodu angielskiego. Słowa 
jego przyjęto oklaskami. 

Salisbury w izbie lordów śmierć Faure'a na- 
zwał ciężkim ciosem dla Franeyi, wychwalał 
zalety zmarłego i wskazał na trudne chwile, 
jakie Francya przeżywa obecnie, 

Na szczególną atoli uwagę zasługuje oświad- 
czenie kanclerza Niemiec w parlamencie niemie- 
ckim. Książę Hohenlohe nazwał Francyę wiel- 
kim czynnikiem cywilizacyi i wypowiedział go- 
rące słowa o węzłach spajających narody ueywili- 
zówane. Cesarz i kanclerz niemiecki wyrazili 
Francyi serdeczne swoje współubolewanie: 

Manifestacye te przy trumnie prezydenta 
Wzęciej rzeczypospolitej dowodzą jasno, jakie 
Znaczenie posiada Francya w świecie politycznym 
1 Jak dalece rządy, nawet monarchistyczne zżyły 
SIĘ z trzecią rzeczypospolitą. 

ecz nie mniej powszechne zainteresowanie 
obudziły wybory nowego prezydenta Francyi. 
Doktryna liberalno - demokratyczna „monarchą 
panuje, ale nie rządzi* okazała się dla większo- 
ĉi monarchów konstytucyjnych niewygodną W za- 
Lesie polityki wewnętrznej, a wprost niemożli- 
wą do zastosowania w polityce zewnętrznej, nā- 
wet w najbardziej liberalnych państwach. 


Ustalony zwyczaj. osobistych rozmów pr: 
dyplomatycznych układach, międzynarodowa ety- 
kieta, wymagająca, aby posłowie przedstawiani 
byli, bez względu czy osiągnęli oni władzę przez 
dziedzictwo, czy też z wyborów naczelnikom 
państw, nadają tym ostatnim duży wpływ na 
sprawy zewnętrznej polityki. 

Nietylko więc z kurtiazyi dla Franeyi, ale 
dlatego, że zmarły prezydent w wysokim stopniu 
posiadał dar jednania sobie ludzi, pamięć jego 
została tak uezezoną przez dwory, rządy i posłów 
tylu krajów. 

Wpływ ten, jaki głowa państwa wywiera 
na sprawy polityki zewnętrznej, wybór prezy- 
denta uczynił kwestyą interesującą cały świat 
polityczny, a w danym wypadku tem bardziej 
interesującą, że wobec naprężenia wewnętrznych 
stosunków Franeyi niespodziewana śmierć pre- 
zydenta mogła wywołać katastrofę, zdolną zmie- 
nić nawet formę rządu. 

Nowa liga -patryotyczna, powołana do życia 
przez Lemaitre'a i Coppć rozesłała do wszystkich 
oficerów wezwanie, aby zapisywali się na jej 
członków, poręczając, że nazwiska ich w głębo- 
kiej zachowane zostaną tajemnicy. 

To werbowanie oficerów na członków poli- 
tycznego stowarzyszenia sprzeciwia się francu- 
skiej konstytucyi, która zabrania wojskowym 
mieszać się do polityki. 

~ Sposób wynaleziony przez ligę przedstawia 
niemałe niebezpieczeństwo, bo uświadamia każde- 
go % pretendentów o osóbistościach, na które 
W danym wypadku liczyć on może, 

Francya w ostatniem stuleciu próbowała roz- 
majtych form rządu i nikt jej nie zabroni spró- 

Awać raz jeszcze zmiany. y 

Sprawa ta pod względem polityki wewnętrz- 
nej dotycze tylko Francyi; inaczej atoli rzecz 
się ma z punktu widzenia polityki zewnętrznej. 

Przewrót we Francyi mógłby łatwo sprowa- 
dzić wojnę z Niemcami, wywołaną w celu utrwa- 
ienia się nowego rządu. > 

Wojna z Niemcami, to wojna europejska, 
a może i wszechświafowa. 

Jeżeli wojna z r. 1870 kosztowała Francyę 
30 milionów franków, to ile kosztować będzie 
nowa wojna z wprowadzeniem w ruch miliono- 
wych armij i ulepszonego oręża? 

Patryoci francuscy powinniby pomyśleć nad 
tem i wzbronić przeróżnym działaczom polity- 
cznym pod pokrywką szumnych frazesów łowić 
ryby w mętnej wodzie. | 

Jeżeli bowiem uważnie śledzić będziemy 
działalność politycznych lig patryotycznych no- 
woczesnej Francyi, głośno  rozpowiadających 
o swoim. patryotyzmie, łatwo przyjdziemy do 
wniosku, że korzystają one ze sprawy Dreyfusa, 
aby wzmocnić szanse _ pretendentów do tronu, 
niedawnemi czasy prawie już na zawsze pogrze- 
bane. 

Na szczęście obawy przewrotu z racyi śmier- 
ci prezydenta Fatra były płonne, chociaż wrogo- 
wie dzisiejszego porządku rzeczy usiłowali wzbu- 
rzyć opinię publiezną. y aa 

Telegraf przyniósł nam sporą wiązkę wieści 
o manifestacyach ligi patryotów, bonapartystów, 
narodowców i innych stronników przewrotu, po- 


Reklamy I Nekrologi po 15 kop. xa wiersz petitowy, 


rządek atoli w sposób poważny nigdzie zakłóco- 
ny nie był. 

Wybory prezydenta odbyły się spokojnie; 
ludność paryska przyjęła manifestacye oboję- 
tnie. 

Nowy prezydeut rzeczypospolitej bardzo uda- 
tnie rozpoczął swoje rządy od nawoływania do 
| jedności i zgody między republikanami, naruszo- 
nej przez wrogie okoliczności. 

To staranie się o zjednoczenie partyj repu- 
plikańskich najzupełniej odpowiada obecnemu po- 
łożenin Franeyi, wymagającej silnego i roztro- 
pnego kierownietwa, by mogła odeprzeć zamachy na 
istniejącą formę, rządu. 

Prezydent Loubet zwrócił się również i do 
prasy, aby pomogła do uspokojenia umysłów. 
Jesto to prośba bardzo na miejscu, bo prasa we 
Francyi gra przeważną rolę. Ona wzburzyła na- 
miętności i ona jedynie uspokoić je maże, jeżeli 
omawiać będzie interesy kraju powodowana czy- 
stym patryotyamem. i 
> ister- prezydent Dapny-wedle zwyczaju 
natychmiast po wyborze złożył w ręce nowego 
prezydenta dymisyę swoją i całego gabinetu 
i wedle zwyczaju Loubet prosił go, aby pozostał 
u władzy. Nie mniej sprawa zmiany gabinetu nie 
jest załatwioną. 


| 


S J, 


Kuratorya trzeźwości. 


Posiedzenie łódzkiego miejskiego komitetu Ku- 
| ratoryum trześwości z d. 7 (19) luiego 1899 r, 


l Qyrkularz z dnia 22 grudnia 1894 r. wyda- 
ny przez winisteryum skarbu dla urzędników 
władzy akcyznej, opiewa: 

„Ustawa 0 skarbowej sprzedaży trunków 
(monopol) powstała % woli w Bogu spoczywają- 
cego Cesarza Aleksandra III, gwoli rozwiązania 
jednego z najtrudniejszych i najważniejszych za- 
dań o polepszeniu bytu narodu, gwoli zabezpie- 
czeniu moralności i zdrowia narodu od podkopu- 
jących wpływów działalności teraźniejszych han- 
dlów trunkami, które oprócz tego sprowadzają 
narodowi nieobliezone materyalne straty, niszcząc 
zarazem rdzeń jego dobrobytu. i 

„Walka z tem zastarzałem złem nie jest 
łatwą. Wymaga ona nietylko odpowiednich 
zmian w warunkach handlu trunkami, ale, aby 
zdążyć do zamierzonego celu, winna być wspie- 
raną przez połączone siły społeczeństwa. Osła- 
bić pokusy wywierane przez handle trunkami nie 
jest jeszcze dostatecznem, trzeba koniecznie 
wzbudzić w ludności zamiłowanie do trzeźwości 
i wstrzemiężliwości, któreby przeciwdziałały tym 
pokusom; nie wystarcza usunąć prawuie z handlu 
trunkami ludzi, których interes osobisty pobudza 
| do rozpajania narodu, koniecznem jest, żeby sam 
naród pojął cel i dążenie przedsięwziętej przeź 
Rząd reformy. k 
Ą „Dla tego więc, jednocześnie » Ustawą o 

skarbowej sprzedaży trunków, wprowadza się 
w czyn Ustawa 0 Kuratoryach trzeźwości, która 
! jest nietylko niezbędnem dopełnieniem reformy 
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w sprzedaży trunków, ale jednym z kardynal- 
nych warunków w praktycznem zastosowaniu tej 
reformy. Utworzenie Kuratoryów da sposobność 
do zjednoczenia wszystkich lepszych sił miejsco- 
wych na pomoce rządowi do osiągnięcia zamie- 
rzonego celu. Będąc dokładnie obznajmieni z by- 
tem, obyczajami i zwyczajami ludności, ezłonko- 
wie Kuratoryów mogą oddać w tym kierunku 
ważne usługi rządowi.“ 

Na mocy NAJWYŻEJ zatwierdzonej Uchwa- 
ły Rady Państwa w dniu 20 kwietnia 1898 roku 
v. st., utworzone zostały w Królestwie Pol- 
skiego Kuratorya trzeźwości. 

Podług Ustawy z dnia 20 grudnia 1894 r. 
Kuratorya mają sobie poruezone: 

a) Ze względu na morałność i zdrowie 
narodu pilnować, aby handel napojami wyskoko- 
wemi odbywał się podług ustawionych przepisów. 

b) Szerzyć pomiędzy ludnością zdrowe po- 
jęcia o szkodliwości nadmiernego używania na- 
pojów wyskokowych, i 

©), Wynajdywać środki, któreby dały moż- 
ność ludności spędzić czas wolny po za obrębem 
handlów trankami i w tym celu otwierać herba- 
ciarnie, czytelnie dla ludu, urządzać odczyty po- 
pularne, zabawy ludowe i t. p. $ 

Obowiązek wykonania tych przedsięwzięć 
Ustawa wkłada na osoby z miejscowego towa- 
rzystwa, bądź to z urzędników, bądź z prywat- 
nych osób, bez różnicy wyznania, narodowości, 
stanu i stanowiska społecznego — na kobiety 
zarówno jak i na mężczyzn, bacząc tylko na 
moralność osobnika i jego chęci w okazaniu po- 
mocy dla wzniosłych celów o eywilizacyjnem 
znaczeniu, wyrażonych przez wolę NAJWYŻSZĄ 
w Ustawie Kuratoryów trzeźwości. 

Sprawami Kuratoryów zarządzają powiato- 
we, a w niektórych miejscowościach i miejskie 
komitety, pod kierunkiem komitetów gubernial- 
nych. Komitety te, składającą się z osób na 
służbie rządowej pozostających, zapraszają w po- 
ezet członków Kuratoryów z prawem głosowania 
osoby z towarzystwa miejskiego, — i tak komi- 
tety gubernialne—członków honorowych, a miej- 
skie i powiatowe—członków protektorów. 

Członkowie honorowi zatwierdzani są przez 
ministerynm skarbu, a protektorzy przez generał- 
gubernatora. 


Wszyscy członkowie Kuratorynm otrzymują | tow, towarzysz prokuratora M. M. Łanszyn, in- 


dyplomy i speeyalnie ustanowione żetony. 
Wszyscy członkowie Kuratoryum, eo się ty- 

czy odwiedzania handlów napojami wyskokowe- 

mi, używają praw na równi z urzędnikami ak- 

cyży. 

i Członkowie honorowi i protektorzy mają pra- 

wo przyjmować udział w posiedzeniach komitetu. 
Aby okazać pomoe komitetowi w czynno- 


ściach Kuratoryum, przez prawo ustanowionych, 
i w celu Ściślejszego nadzoru nad handlem trun- 
kami w sklepach skarbowych, zarówno jak 
i w utrzymywanych przez osoby prywatne, a tak- 
że dla zapobiegania pokątnemu handlowi napoja- 
mi wyskokowemi, wyznaczają się z łona człon- 
ków komitetu, członków honorowych i protekto- 
rów, za ich zgodą, kuratorzy cyrkułowi. 

Kurator cyrkułowy działa w obrębie swoje- 
go rewiru i w tym celu komitet dzieli powiaty 
i miasta na rewiry kuratorskie. 

Na wypadek wykrycia pokątnego handlu na- 
pojami wyskokowemi, lub przekroczenia praw 
o handlu temi napojami, wszysey członkowie Ku- 
ratoryum żądać mogą od urzędników policyjnych, 
lub urzędników akcyzy sporządzenia protokółu, 
kuratorzy zaś cyrkułowi mają prawo sami spo- 
rządzać protokóły, wchodząc w prawa policyi 
i akcyzy. 

Członkowie Kuratoryum wszystkie katego- 
ryj mogą być przedstawieni do NAJWYŻSZEJ 
nagrody. 

Kuratoryami trzeźwości zarządza ministeryum 
skarbu. 5 

Wyżej wspomniany eyrkularz ministra skar- 
bu zaleca urzędnikom akcyzy, aby się starali 
zbliżyć i zjednoczyć z członkami Kuratoryów 
i okazywać-im należny szacunek w celu wspól- 
nych działów dla osiągnięcia przedsięwziętego 
przez prawo tuk ważnego zadania. 


Miasto Łódź, na zasadzie art. 5 Rozd. I 
NAJWYŻEJ zatwierdzonego w dniu 20 kwietnia 
1898 r. zdania Rady Państwa przez ministra 
skarbu sekretarza stanu Wittego, za zgodą mini- 
strów spraw wewnętrznych i sprawiedliwości 0- 
trzymało zezwolenie na osobny, niezależnie od 
powiatowego—miejski komitet Kuratoryum trzeż- 
wości. 

Komitet ten składa się z osób następujących; 

Prezes:—preżes zjazdu sędziów pokoju rzecz. 
radca stanu M. K. Moskwin, i członkowie: na- 
czelnik łódzkiej dyrekcyi naukowej rz. rad. st. 
A. L. Abramowicz, prezydent miasta Łodzi sekr. 
kol. W. I, Pieńkowski, policmajster miasta Łodzi 
rad. st. I. W. Chrzanowski, naczelnik, zarządu 
żandarmeryi miasta Łodzi podpułkownik I. I. Gno- | 
iński, sędzia pokoju miasta Łodzi N. P., Geller- | 


spektor podatkowy Żenżarist, inspektor fabryczny 
W. O. Osipow, nadzorca VI okręgu zarządu ak- 
cyzy A. W. Chiżyeki i lekarz miasta Łodzi S. E. 
Jelnieki, 


(Wyciąg z protokółu posiedzenia). 


ZYGZAĄKI 


Pan X. posiadał w Łodzi duży plac, który 
postanowił w połowie sprzedać za 50,000 rubli 
panu N., ale przy akcie regentalnym jakoś po- 
minięto zupełnie określenie, że pan N. nabywa 
tylko połowę placu. 

Sprawa przeleżała rok. 

Po roku pan X, organizując towarzystwo 
akcyjne owe pół placu przepisał na własność 
towarzystwa. Dotąd czekał cierpliwie pan N. 
i w tej chwili wydarzyła mu się najwłaściwsza 
pora. Wystąpił z pretensyą do pana X., że jego 
plae oddał na własność towarzystwa. 

Akt świadczył za panem N. który. groził 
„kryminałem“ panu X. 

Rad nierad pan X. musiał wejść” w układy 
z panem N,. Za połowę plaeu wniesionego do 
ksiąg towarzystwa akcyjnego pan X. musiał ga- 
płacić panu N. 80,000 rub. Czyli że N. dosfał od 
pana X. połowę placu darmo i jeszcze 30,000 
dopłaty gotówką. 

Takie się geszefta obrabiają w, Łodzi! 

Ha, czy nie wspaniała ilustracya? 


Eá ronila. 


Nabożeństwo za Faure'a Dziś o godzinie 11 
rano w kościele św. Krzyża staraniem miejscowej 
kolonii francuskiej odbyło się nabożeństwo ża 
łobne za spokój duszy b. prezydenta rzeczypo- 
spolitej francuskiej 6. p. Feliksa Faure. Mszę 
św. celebrował Jks. prałat Łubieński z asystą, 

W kościele byli obecni przedstawiciele władz 
miejscowych, oficerowie kwaterującego w Łodzi 
wojska oraz blisko 1000 osób, w tej liczbie cała. 
niemal miejscowa kolonia francuska. 

Nabożeństwo kelnerów. Dziś w Staromiej- 
skim kościele N. M. P. odprawione zostało na- 
bożeństwo, zakupione przeź kelnerów łódzkich na 
intencyę noworganizującego się stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy kelnerów łódzkich. 

Podczas nabożeństwa amatorki i amatorzy 
z grona kelnerów wykonali zupełnie poprawnie 
kilka pieśni nabożnych, chóralnych i solowych. 

Na nabożeństwie było obecnych bardzo wie- 
lu kelnerów i ich pracodawców. 

Z Towarzystwa muzycznego. Zarząd łódz- 
kiego Towarzystwa muzycznego postanowił odło- 
żyć pierwszy wieczorek poniedziałkowy z 27 b. 
m. na dzień 6 marca. 
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SAMOTNICE. 


Romans w trzech częściach. 
Z francuskiego przełożył Bolesław Londyński. 


(Dalszy ciąg -patrz NM 43). 


— Boże! On się zabije! 
miejse zdradliwych!... 

Czarny punkt stawał się łodzią, którą prze- 
mykała się dość szybko, pędzona przypływem 
morza. 

— Przeszódł.. Szatani mają go w swojej 
opiece! 

Łódź znajdowała się już w zatoce i już jej 
nie nie zagrażało; i nagle, Marta straciła ją z o- 
czu:—była tuż przy brzegu, pod samym tarasem 
zamku, 

W wielkiej ciszy nocnej, uszu Marty dole- 
ciał szelest ma piasku wybrzeża. Łódź wylą- 
dowała. 

Później, było cicho przez całe pół godziny. 
Oparta o parapet, gdzie ją strach przykuwał, ba- 
ronowa Koćllek odróżniała, od czasu do czasu, 
oddech ludzki albo odgłos kamienia, oderwanego 
od skały i spadającego do morza. 

Co za szaleństwo! — szepnęła:—-na kaž- 
dym kroku życie narażal.. A ja... ja powinnam 
się zamknąć! 


On nie zna tych 


Ale czyż mogła mie czekać na człowieka, 
który wszystko stawiał na kartę, ażeby tylko do- 
stać się do niej? 

Nagle, na parapecie ukazały się skurezone 
palee od strony ścieżki, której nawet nieprzyja- 
ciele za dawnych czasów nie przebywali nigdy! 
Poczem, ukazały się ręce, łokcie, głowa. I gdy 
Paweł Darsan wskoczył na taras, wydał jedno west- 
chnienie. ulgi: 

— Nigdy jeszeze nie widziałem Śmierci tąk 
blisko! 

Zatrzymał się na chwilę, a spostrzegłszy tę, 
dla której się narażał, aż RI Pady 
wzruszenia: O 

— Jakto?.. Pani?.. Nie mylę się! Byłaś tak 
dobrą, żeś czekała na mnie? 

Odparła surowo: 

— Jedynie z poczucia ludzkości, panie, i dla 
tego, że zginąłbyś niezawodnie, gdybyś chciał po- 
wracać tą samą drogą. 

Paweł Darsan odpowiedział bez przechwałki: 

— Wybrałem jedyną drogę, którą mogłem 


dostać się tutaj, nie kompromitując pani. Cóż to 
za orle gniazdo od strony morza ten zamek Koćl- 
lek! -dodał wesoło. 

— Narażałeś pan życie tak, jak narażałeś 
moją reputacyę.. Szezęściem, nie zginiesz pan, 
bo odprowadzę cię przez schody mniej niebez- 
pieczne do bramy zamkowej; ale przedtem musisz 
mi pan przysiądz, że nigdy... 

Przerwał jej, tonem wesołym: 

— O pani, jeżeli to prawda, żem cię nara- 
żał w ezemkolwiek dla ciebie, to ezyliż to nię 
zasługuje na małą nagrodę, na kilka minut roz- 
mowy?.. Żadne niebezpieczeństwo pani nie gro- 
zi, bo pan Koćllek wyjechał dziś do Paryża, 


a siostra pani bawi w Rennes... Jak pani wi- 
dzi, jestem dobrze poinformowany... 

— Proszę, nie mów mi pan ani o mężu, ani 
o siostrze, — wymówiła głosem przytłumionym:— 
nie mów mi pan o nmićzem wreszcie! I odejdź, 
odejdź pan! 

— Wolę pozostać, —odparł —wrdcić tą samą 
drogą, którą przybyłem oznajmić pani to, co mam 
do oznajmienia... 

— Nie chcę nie słyszyć „„ Odejdź pan! 

I skierowała się do pokoju, który należało 
przebyć, chcąc się dostać na korytarz zamkowy. 

— Nierozważna! — wyszeptał Paweł Darsan 
przez zęby;—musi mnie wysłuchać, 

I udał się za nią, Szła ku drzwiom, poło- 
żonym naprzeciwko okna, gdy Się jednak odwró- 
ciła, ażeby zobaczyć, czy ją Paweł Darsan posłu- 
chał, spostrzegła go w pelem świetle lampy 
i mimowoli opanowało ją współczucie. Ubranie 
miał na sobie mokre i miejscami poplamione bło- 
tem; rękawiczki podarte i pokrwawione, i na 
czole miał ranę. 

Ale pomimo tych szczegółów, które ośmie- 
szyłyby może kogo innego, zachował postawę bo- 
hatera z romansu i uśmiech wyzywający. Sam 
z siebie jął żartować: 

— W ladnem jestem ubraniu do miłosnych 
oświadczeń! 

— Ach! — zawołała z niezmierną goryczą — 
dajmy spokój naszej miłości! To rzecz skończo- 
na! Ale gdy pomyślę, że pan mogłeś się zabić 
na progu tego domu... Boże! 

— Byłoby mnie to zwolniło od cierpień! 


(d. c-n.) 
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W dniu 28 b. m., to jest w przyszły wtorek 
odbędzie się w Towarzystwie pierwsze ogólne ze- 
branie w celu balotowania zapisanych dotąd kan- 
dydatów na członków Towarzystwa, wskutek cze- 
go w poniedziałkowym 
w dniu 6 marca będzie mogła przyjąć udział 
większa liczba rzeczywistych członków Towarzy- 
stwa. 

Koncert. Sobotni koncert na rzecz budowy 
domu dla ochronki pierwszej świetnie się zapo- 
wiada. Bilety prawie już . rozebrano, to też ci, 
którzy pragną przyjąć udział w tej biesiadzie 
artystycznej, powinni pośpieszyć się z nabyciem 
biletu. W programie koncertu dotychczas nie za- 
szły żadne zmiany; oprócz pań Salomei Kruszel- 
niekiej i Janiny Korolewiczówny przyjmą w nim 
udział profesorowie  Barcewiez, Michałowski, 
Wierzbiłowiez, Ursztein, tudzież artysta drama- 
tyczny teatrów warszawskich p. Fraenkel. 

Ulgi w korespondencyi wewnętrznej. „Pra- 
witielstwiennyj Wiestuik* ogłasza rozporządzenie 
p. ministra spraw wewnętrznych, dopełniające 
obowiązujące obecnie przepisy pocztowe, a mają- 

` ee na celu nadanie publiczności tych samych ulg 
w korespondencyi wewnątrz krajowej, jakie na 
podstawie uchwały kongresu waszyngtońskiego, 
zastosowywane zostały od dnia 13 stycznia r. b. 
do korespondeneyi zagranicznej. 

Ulgi te są następujące: 3 

1) Za listy otwarte, nieopłacone zupełnie, 
lub niedopłacone, pobierać należy od adresanta 
podwójną opłatę według taksy dla listów otwar- 
tych, a nie dla zamkniętych. 

2) Winietki i reklamy drukowanemi być mo- 
gą nietylko na stronie odwrotnej listu otwarte- 
go, lecz i na tej, która przeznaczoną jest dla 
adresu, o ile tylko rysunki owe i reklamy nie 
przeszkadzają odczytaniu adresu i pozostawiają 
dosyć miejsca na przyłożenie stemplów po- 
cztowych. 

3) Albumy v fotografiami przesyłać można 
po taksie ustanowionej dla druków, 

4) Przy przesyłaniu druków za zmniejszoną 
opłatą dozwala się: a) dopisywać na biletach wi- 
zytowych życzenia, podziękowania i wogóle wy- 
razy uprzejmości, 0 ile nie wynoszą one więcej 
nad 5 słów; b) podkreślić wyrazy; e) oznaczać 
lub poprawiać w marszrutach nazwisko pasażera, 
datę, nazwę miejscowości, d) pisać dedykacye 
na książkach, rntach i t. ps oraz na bilet: * 
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wieczorku muzycznym | 


5) Najwyższa waga dla przesyłek pod opa- 
ską z próbkami towarów oznaczona została na 
27 łutów. 

Łódzki oddział banku państwa. Ze sprawą 
zdania wyjmujemy następujace cyfry, charaktć- 
ryzujące działalność oddziału w roku ubiegłym. 

Przychód we wszystkich działach operacyj- 


rozchód zaś rb. 70,809,000. Zdyskontowano 

na sumę rb. 45,751,000; otrzymano na inkaso 
z innych miast. weksli na sumę rb. 4,158,000; 
zaprotestowano weksli rb. 1,868,000; opłacono 
przekazów na sumę rb. 13,716,000; wydano po- 
życzek na zastaw zboża na sumę rb. 76,000; wy- 
dano pożyczek na sola-weksle obywatelom rubli 
13,000. 

Czystego zysku osiągnięto rb. 500,000. 

Obroty w da roku 1898 w kasie oszczęd- 
nościowej, istniejącej przy łódzkim oddziale banku 
państwa, doszły do 2,450,000 rb. 

Szkoła rysunkowa dla robotników, urządzona 
przy tutejszej szkole rzemieślniczej, rozwinęła się 
w całej pełni. 

Robotnicy chętnie uczą się rysunków, a wie- 
lu z nich zdradza talent. 

Wobec dużego napływu uezniów z grona 
robotników, zarząd postanowił nie: przyjmować 
uczących się w szkołach dzieci i tym, którzy 
dotąd pobierali lekcye rysunków bezpłatnie, 
w udzielaniu ich nadal odmówił, pozostawiając 
pierwszeństwo robotnikom fabrycznym. 

Oprócz tego, przeszło dla stu robotników 
zgłaszających się o lekeye zbrasło miejsca. 

Druga podobna szkoła rysunkowa w Łodzi, 
przy jednym z wyższych zakładów naukowych 
byłaby bardzo pożądana. 

Wdowa po adwokacie. Ofiarności czytelników 
naszych polecamy ofiarę zmiennego losu, wdowę 
po adwokacie,, złożoną ciężką, śmiertelną nicomal 
chorobą, obarczoną trojgiem nieletnich dzieci, 
z których dwaj chłopcy chodzą już do szkoły 
a pozbawioną wszelkich środków do życia. 
W przyjmowaniu ofiar Redakcya nasza chętnie 
pośredniczyć będzie, lecz dwa razy daje, kto 
prędko daje, zwłaszcza tam, gdzie nędza juź nie 
na progu, lecz na dobre się rozgościła. 

Popisowi. Magistrat m. Łodzi sporządzał już 
listę popisowych w roku bieżące; i obecnie 
] przystąpił do pym 7iwatąnn=lemi"" nm i p- 
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nych tej instytucyi dosięgnął sumy rb. ke 
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ża część stróżów nocnych 
j w Łodzi zrekrujówana jest z ludzi starych, 
schorzałych i nićdołężnych, niezdoliych do pracy 
i potrzebujących wypoczynku nocnego. 

T ic dziwnego, że na ulicach bocz- 
ać można śpiących na trotuarach 
„ którzy w ten sposób za pobieraną płacę 
gą cudzego mienia. 

Wędrówka listu. Wysłany z Francyi list 
handlowy w dnia 1 lutego adresowany do, Łodzi 
przewędrował do Petersburga, następnie z po- 
wrotem do Warszawy, z Warszawy wysłany zo- 
stał do Piotrkowa, skąd dopiero przysłano go do 
| Łodzi w dniu 16 lutego. 

Skutkiem opóźnienia firma narażona została 
na straty, ` 

Bruk na ulicy Średniej, będący w opłakanym 
stanie, o którym wzmiankowaliśmy, został już 
naprawiony. $ 

Z policyi śledczej. Tatejsza policya śledcza 
odebrała od podejrzanej osoby kilka różnych ze- 
garków, oraz 19 kwitów lombardowych na za- 
stawione dwie dewizki i 17 zegarków damskich 
i męskich. 

Poszkodowani przez kradzieże mogą zgłaszać 
się do policyi, gdzie za udowodnieniem własności 
otrzymają swe przedmioty. 

Nosacizna. W osadzie młynarskiej we wsi 
Gospodarz, w pow. łódzkim, pojawiła się u koni 
nosacizna, na którą zapadło 12 koni. 

Jeden z koni został zabity, inne zaś zabez- 
pieczone przez weterynarza powiatowego pana 
Dreckiego. 

W majątku donacyjnym Czarnocim w pow. 
łódzkim, padły 3 konie na niewiadomą chorobę. 

Weterynarz powiatowy p. Drecki, delegowa- 
ny został na miejsce dla zbadania przyczyn 
i PO oupigoia środków zaradczych. 

wiatła więcej, światła. Jak fatalne skutki 
pociągnąć może nieoświecanie schodów w domach 
mieszkalnych, najlepszym dowodem posłużyć mo- 
że następujący wypadek: 

Przed paru dniami od pp. H. M., zamieszka- 
łych przy. ulicy Piotrkowskiej N 207, wracała 
wieczorem z wizyty pani X., która nie znała do- 
brze rozkładu mieszkań i schodów. 

Korytarze były wcale. nieoświetlone; pani 
X. szukała drogi po omacku i natrafiwszy na 
a — spadła, Że zaś pani X. była w odmien- 
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Z bibliografii i piśmiennictwa. 


Adam Trojanowski, 
nictwa baweżny, 

Autor wydał książkę dla Łodzi niezmiernie 
ważną i pożyteczną, bo podręcznik przędzalnietwa 
bawełny. Dla tego obowiązani jesteśmy tej 
książce więcej miejsca poświęcić, bo chociaż 
w całym naszym kraju fabryki bawełniane istnie- 
ją, to jednakże Łódź stanowi centrum i jest jak- 
by matką całego przemysłu bawełnianego dla 
Królestwa Polskiego. 
|, We wstępie do tej książki autor powiada; 
„W pracy tej, jako w podręczniku przeznaczo- 
nym dla fachowców, ograniczając się na pobież- 
nem określeniu poszczególnych czynności przę- 
dzenia i na podaniu wskazówek praktycznych, 
tyczących się pracy maszyn, zwracam główną 
uwagę na wyliczenia kół zmiennych, numerów 
pokładn bawełny, runa, taśmy, niedoprzędu 
i przędzy, wydajności maszyn i t. p.) w tym ce- 
lu podaję liczne wzory, poparte przykładami, jak 
również wiele tablic, ułatwiających obliczenia, 
wreszcie rysunki niektórych maszyn*. 

Oto wyraźnie zakreślony cel książki. Jest 
on, jak dła Łodzi bardzo waźny, a tem więcej 
należy się uznanie autorowi, że o ile mo- 
żności, starał się wprowadzić polską terminologię. 
Wprawdzie zastrzega się autor, że owa termino- 
logia nie jest jeszcze utrwalona i dla tego obok 
nazw polskich dawnych, i obecnie urabiających 
się zamieszcza angielskie i niemieckie. 

Wprowadzenie tej ¡terminologii poczytać na- 
leży autorowi za niemałą zasługę dla rozwoju na- 
szego języka. Przytem, przędzalnictwo bawełny 
nie posiada w piśmiennictwie polskiem pracy jed- 
nolitej, traktowane jest tylko w luźnych artyku- 
łach, w czasopismach peryodycznych i techniez: 
nych: dawnych „Irys polska, wychodząca od 
1820 do 1828 i nowoczesnych, np. „Przegląd te- 
chniezny*, artykuły te, z przed 1895r. są wysz- 
czególuione w cennej pracy inżyniera F. Kucha- 
rzewskiego, pod tytułem: „Bibliografia polska 
przemysłowo-techniczna* wydanej w Warszawie 
w 1894 r. 
ue, w których pierwszy artykuł poświęcony jest 


„Podręcznik przędzal- 


bawęłniec* ` 

Co -tę.Jęat bawełna j jak ona się 
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w stanie airone, Ayek w 
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Książkę zaczynają wiadomości wstęp- | 


Bawełna taszkieeska, z nasion amerykań- 
skich jest bardzo dobra i niewiele ustępuje ame- 
rykańskiej, a dla osnów mocnych nawet o wiele 
lepsza. r 
Każdy z tych gatunków ma swoje specyalne 
nazwy, i dzieli się na osobne klasy, , kategorye 
i stopniowania, Nomenklatura w tym dziale prze- 
ważnie angielska. 

Wogóle klasyfikacya bawełny jest bardzo 
różna i zależy od rynku. Głównemi europejskie- 
mi rynkami są: Liwerpol, Hawr, Amsterdam, Bre- 
ma i Marsylia. 

Potem autor przechodzi przębieg czynności 


/przędzenia. 


"Nie będziemy powtarzali tu za. nim. tych 
specyalnych działów. Nie są one przystępne dla. 
ogółu i zrozumie je tylko fachowiec, który tym 
sposobem, mając praktycznie nabyte wiadomości 
uzupełnia je spostrzeżeniami fachowca. 

Książka więc, dla specyalisty, fachowca 
ma niezawodnie duże, znaczenie. Witamy więc 
ją chętnie w naszej specyalnej literaturze. 


Z WARSZAWY. 


Sekcya techniczną. Na onegdajszem posie- 
dzeniu tej sekcyi inż. Diehl interpelował w spra- 
wie „elektroidu*. Prezes sekcyi, p. Obrębowicz, 
odpowiedział, że reprezentant wynalazey, p. Ro- 
szkowski, pokazywał mu ów wynalazek, ale zde- 
monstrancyi jego nie można wynieść żadnych 
wniosków. W ogóle technicy i przyrodnicy zacho= 
wują się wobec okrzyczanego „elektroidu* z wiel- 
ką rezerwą. Inż. Sieklucki odezytał referat pod 
tytułem: „Piece wapienne i gospodarstwo kwasu 
węglowego w eukrownietwie”. W końcu wybra- 
no komisyę do sprawy planu regulacyjnego mia- 
sta, którą sekcya zajmowała się bezowocnie przed 
kilku laty, a obecnie znowu zamierza poruszyć 
ją w magistracie. Do składu komisyi weszli pp. 
Diehl, Gębarzewski, Mościcki i Żyliński. 

Plac pod wystawy. Towarzystwo wyścigów 
konnych, nie wyrzekając się zamiaru urządzania 
na przyszłość wystaw koni i wogóle inwentarza 
oraz sosnódarsko rolniczych, ciągle poari 

joibgo paon, W réka 


powieg 


Polski posiadali w różnych miastach różne: przy- 
wileje i tworzyli stan potężny. Tu i owdzie rzą- 
dzili się prawem magdeburskiem, posiądali wła- 
sny zarząd, własny sąd, a miasta tworzyły nie- 
jako drobne państewko w państwie. Na moc; 

postanowienia Namiestnika Królestwa z r. 181 

utworzono cech kupców. Ukaz organiczny % r. 
1861 i prawo z r. 1868 wprowadziły wolność 
pracy na polu handlu, bez obowiązku należenia 
do cechu, jedynie na zasadzie wykupienia odpo: 
wiedniego świadectwa kupieckiego. ji 

Referat pana Kempnera wywołał rozpraw; 
ożywione, 

Hale targowe. „K. Por.“ pisze: Donoszą z Pe- 
tersburga, że ministeryum spraw wewnętrznych 
zatwierdziło zmienione przez magistrat warszaw- 
ski warunki budowy hal targowych na placach 
b. koszar Mirowskich, oraz kosztorysy na rb. 
1,446,421 kop. 28. 

"Termin budowy oznaczono na lat dwa. Wy- 
sokość zaliczek, które mogą być wydawane 
przedsiębiorcy zwiększono z 50 do 85 pre. ko- 
szta robót. Kancyę zmniejszono do 100,000 rb. 
Ministeryam zgodziło się na ogłoszenie powtórnej 
licytacyi na budowę. oraz na pokrycie brakują- 
cych rb. 240,000, po zrealizowaniu  obligacyj 
miejskich na tę budowę wypuszczonych na rb. 
1,200,000, z kapitału zapasowego miejskiego. 

Nazaret. Ze sprawozdania rocznego, złożo- 
nego Warsz. Tow. Dobroczynności, za rok 1898 
z przytułku „Nazaret“ przy ulicy Freta *.N 10, 
dla bezdomnych chłopców, założonego i utrzymy- 
wanego przeważnie kosztem Michałostwa ks. Ra- 
dziwiłłów, dowiadujemy się, że w roku 1898 za- 
kład „Nazaret* różnemi czasy posiadał wycho- 
wańców stałych 71, przychodnich 68, razem 13%, 
na których wydatkowano ogólnie 4,818 rb. 97 k. 
Do wydatku powyższego osoby dobroczynne przy- 
łożyły się w ilości rb. 942 kop. 5; za roboty 
wykonane w zakładzie wpłynęło rb. 96, razem 
rb. 1,038 kop. 5, czyli, że pozostałą sumę, po- 
trzebną do utrzymania zakładu w ilości rb. 3,780 
kop. 92 pokrył z własnej kieszeni i procentu od 
ofiarowatego przez siebie kapitału główny opiekun 
i założyciel „Nazaretu“ Michał ks, Radziwiłł, 

Dla szezupłości miejsea w nowozbudowanym 
„Nazarecie“ musiano ograniczyć liczbę przychó- 
dnich chłopców. Obecnie taau nad-«wykły. etat 
wychóyczńpów stałych 500 :%usjduje pię w zakii 
tie rhoopców $. 

J E Pain wai kaudy 
Ji przychodniek, gran 
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Program koncertu zapowiada się bardzo 
urozmaicony, wiele bowiem sił miejscowych mu- 
zycznych przyrzekło swój współudział. 

— Dnia 18 z. m. na drodze prowadzącej 
do Strzałkowa w powiecie tureckim, zmarł bę- 
dący w stanie nietrzeźwym, Fryderyk Glasche. 

Brzeziny. W powiecie brzezińskim, miejscowi 
ziemianie z okolic położonych bliżej granicy po- 
wiatu łowickiego, robią starania o przeprowadze- 
nie szosy od Kołacina do Brzezin i o wykoń- 
czenie szosy Strykowsko-Rogowskiej, na dystan- 
sie od Kobylina do Rogowa. 

Mamy nadzieję, pisze „Tydzień*, że słuszne 
te żądania ziemian brzezińskich zostaną chętnie 
uwzględnione przez odnośne władze, o ile że pe- 
tenci ofiarowują chętny swój współudział w prze- 
prowadzeniu wzmiankowanych dróg bitych przez 
dostarczenie bezinteresowne furmanek i zwózkę 
bezpłatną kamieni z własnych pól folwareznych. 
Przeprowadzenie szosy na tych dwóch dystan- 
sach, skraca wielce dzisiejszą drogę szosową dla 
wszelkich dostaw produktów gospodarczych do 
Łodzi; zamiast bowiem kierunku na Głowno, 
Siryków, Zgierz, otworzyłby się dla północno- 
wschodniej części powiatu brzezińskiego nowy 
do Łodzi kierunek, krótszy od powyższego o 2 
mile wprost na Brzeziny. 


Z różnych stron. 


Zajście w sejmie pruskim. Z powodu śmierci 
byłego wyższego radcy regencyjnego Bockum- 
Dolffs w Prusach, który się doczekał 97 roku 
życia, przypominają dzienniki niemieckie konflikt 
zmarłego w sejmie z ministrem wojny Roonem 
dnia 11 maja 1868 roku, kiedy zmarły dopiero 
co Bockum-Dolfik był wicemarszałkiem sejmu. 
Minister wojny odpowiadał na mowę Henryka 


Sybla i nązwał urogaucyą jego słowa, zwracają-. 


ce się przeciw ministeryum, poczem odbyła się 
następująca scena: 

Wicemarszałek Bockum-Dolfts: Muszę prze- 
rwać panu: ministrowi wojny. 

Minister Roon: Dioszę mi-nie przerywać. 

Wicemarszałek Bockum-Dolffs (dzwoniąc): Ja 
mam prawo mówić i przerywam panu ministrowi 
wojny. 

Minister Roon: Muszę przeprosić, ja mam głos 
i nie zrzekam się go. (Dzwonek marszałka): Ja 
mam głos, który mi się należy według konsty- 
tucyi, i ani dzwonek, ani znaki, ani przerywa- 
nie... (Dzwonek marszałka). Głosy: „Do porządku!* 
i „Milezećl* Wielki niepokój. 

Wicemarszałek Bockum-Dolffs: Jeżeli ja mam 
prawo przerwać panu ministrowi wojny, to on 
winien milczeć. (Głosy na prawiey: „Ol O!“ Ży- 
we oklaski na lewicy), a gdyby pan minister nie 
dał się do tego nakłonić, zażądam, żeby mi przy- 
niesiono kapelusz, 

Minister wojny Roon: Nie mam nie prze- 
ciwko temu, że pan marszałek każe sobie przy- 
nieść kapelusz (Głosy na lewicy: „Milozećl*), ale 
muszę zauważyć... (Wielki niepokój na lewicy). 
Moi panowie, 350 głosów zagłuszy 1 głos. Ja 
domagam się mego prawa konstytucyjnego. Ja 
mam prawo mówić według konstytucyi, kiedy 
chcę i nikt nie ma prawa mi przerywać. . 

Wicemarszałek Bockum-Dolffs (dzwoniąc po- 
AA Przerywam panu ministrowi wojny: Gdy 
marszałek mówi, wszyscy winni tu milczeć, i kto- 
kolwiek jest w tej izbie, czy na dole, czy na 
mównicy, winien zastosować się do słów marszał- 
ka. (Brawo! na lewicy, sykanie na prawicy). 
Teraz udzielam głosu panu ministrowi wojny- 

Minister wojny Roon: Muszę zauważyć, że 
ponownie protestuję przeciwko pretensyi, jaką 
sobie rości pan marszałek wobec rządu. Sądzę, 
że kompetencya pana marszałka sięga tylko aż 
do tego stołu, a nie dalej! (Żywe oklaski na pra- 
wiey, sykanie na lewicy. Wielki niepokój. Wice- 
marszałek Boekum-Dolfis bierze kapelusz na gło- 
wę, wszyscy posłowie powstają, posłowie na le- 
wicy z żywemi oklaskami). 

Wicemarszałek  Bockum-Dolfis: 
jest na godzinę zawieszone. 

Ministeryum stanu protestowało uroczyście 
przeciwko temu wystąpieniu wicemarszałka i spo- 
wodowało króla do wystosowania ostrego pisma 
do izby deputowanych, która na to pismo odpo- 


Posiedzenie 


I Faure'a, 


wiedziała adresem, wystosowanym do króla. Ten 
jednak nie przyjął adresu. 
przeniesiono za karę do Gąbinia. 
opuścił Bockum-Dolffs służbę 


umarł. Cesarz Fryderyk i także teraźniejszy ce- 
sarz dawali mu kilkakrotnie dowody szacunku. 


1 prasy rosyjskiej, 


„Now. Wr:* (nr. 8242) powiada w artykule 
politycznym, że Faure 

„jako prezydent nie ulega żadnym zarzu- 
tom. O, zdumiewającej godności, z jaką pełnił 
swoje: nieodpowiedzialne podług konstytucyi obo- 
wiązki głównego reprezentanta Francyi, pamiętać 
będą z całym szacunkiem nietylko francuzi, lecz 
i rosyanie, którzy tak radośnie witali go w Pe- 
tersburgu, Kronsztadzie i Peterhofie w r. 1897.“ 

Drugi. artykuł „Now. wrem.* poświęca okre- 
śleniu uczuć i sympatyj, jakich Faure zażywał 
w Rosyi, 

„On nam był bliskim, widzieliśmy w nim 
uosobienie uczuć przyjacielskich, łączących oby- 
dwa narody. 

„Z jego imieniem łączyliśmy wspomnienia 
Świetlane niezapomnianych nigdy uroczystości 
narodowych w Rosyi i Francyi. 

„Takie stosunki nie wytwarzają się „ad li- 
bitum,“ lecz ujawnił się w nich osobisty wpływ 
i obdarzonego duszą otwartą, prostotą 
uczciwą i mocnym charakterem.“ 

W końcu „Now. Wrem.* odzywa się w te 
słowa: 

„Cokolwiek czeka Franeyę, to w Rosyi wy- 
tworzyło się przeświadczenie, żeśmy we Francyi 
zmależli nietylko przyjaciela, lecz, że same losy 
wskazały, że nam wypada iść ręka w rękę. Nie 
wątpimy, że to samo przekonanie utrwaliło się 
we Francyi, Wobec tego oczekujemy spokojnie 
na wybór nowego prezydenta.* 

„Birż. wied”** dają w nr. 36 portret Faure'a, 
długi artykuł biograficzny, a w krótkiej notatce 
zaznaczają, że 

„chociaż zmarły był handlarzem skór, to 
jednak zdumiewał dworaków, dyplomatów i in- 
nych dygnitarzy umiejętnością zachowania się na 
audyencyach, prostotą, a zarazem elegancyą w po- 
stępowaniu. Ujawniło się to wyrażnie podczas 
pobytu Najjaśniejszych Państwa w Paryżu, a na- 
stępnie Faure'a w Petersburgu. Fakty te uwiecz- 
nily imię zmarłego w historyi Francyj, bo to 
były dni zawarcia i ogłoszenia aliansu pomiędzy 
monarchią a rzecząpospolitą. 

Śmierć. Faure'a wywołała żal głęboki nietylko 
we Francyj, lecz i w życzącej jej z całej duszy 
uspokojenia i mocy Rosyi fraukofilskiej,** 

a tę samą nutę nastrojone są artykuły in- 
nych dzienników rosyjskich. „Mosk. Wiedom." 
(Nr. 37), „Nowosti* (Nr. 37), „Swiet“ (Nr. 35), 
„St. Piet, Wied.“ (Nr. 36), wreszcie „Russkij 
Listok** (Nr. 36). 

Przytączanie artykułów tych gazet byłoby 
powtarząniem tego, cośmy podali już z „Now. 
Wrem.* j Bir, Wied.” A 
4 o wyrazach żalu, po wypowiedzeniu nezuć 
i sympatyj dla zmarłego prezydenta, prasa ro- 
syjska życzy Francyi, żeby elekcya następcy 
Faure'a odbyła się spokojnie i żeby smutny fakt 
zejścia ze świata głównego reprezentanta Fran- 
cyi nie wywołał nowych powikłań i nie pogor- 
szył sytuacyi ogólnej, tak bardzo podkopanej 
przez drejfusyadę. Główne dzienniki przewidy- 
wały wybór p. Dupuy. Wiemy już, że wybrano 
Pp. Loubet, a jak wybór ten przyjmie prasa ro- 
syjska, o tem dowiemy się później. 


ROZMAITOŚCI. 


Małżeństwa w Japonii. Pomimo postępu, 
krzewiącego się tak szybko w Japonii, panują 
tam jeszcze zwyczaje, sprzeczne z cywilizacyą 
Zachodu, która nie przeniknęła jeszcze w progi 


Życia rodzinnego. Mało kto pod tym względem 


Radeę Bockum-Dolfis ; 
W roku 1865 | 
ądową i gospoda- | 
rował odtąd w swoim majątku Vóllinghunsen, gdzie | 


jdujemy 
6xselle*. Celi- 
jii, niema tam 
ch panien. Męż- 
1 Zaledwie mło- 
t 18, a dziewczyna 16. już ro- 
kierując się jedynie obawą 
nie zaś względem na szezę- 
yezaje japońskie nie dozwalają, 
y (mousko) zbliżał się do narze- 
czonej (mougfne) i starał się o jej względy. Po- 
winjen polęgać zupełnie na wyborze rodziców. 
Słowa „kąchać* (horeru) nie używa się w roz- 
mowie z kobictą, byłoby to zuchwalstwem, to też 
małżeństwa z miłości są niesłychanie rzadkie 
w Japonii i wzniecają wielki skandal. Podobne 
wykroczenie przeciwko obyczajowości darowuje 
się tylko dostojnikom i magnatom. W dziewię- 
ciu wypadkach na dziesięć takie „skandaliczne“ 
związki bywają zawierane z tancerkami, słynące- 
mi z urody i wdzięku nietylko w operetce „Gej- 
sza“. Zazwyczaj rodzice, bez żadnego udziału 
młodej pary, prowadzą matrymonialne rokowania 
i układy o posag. Przysłowie japońskie powia- 
da: „Ojciec trzech córek musi być bardzo boga- 
ty, a gdy je za mąż wyda, pozostaje biednym.* 
Zapobiegliwi rodzice, po urodzeniu się córki, za- 
kładają plantacye pewnego gatunku brzozy, da- 
jącej kosztowne drzewo i sprzedają je, gdy pan- 
na za mąż wychodzi. Jest to więc rodzajem 
ubezpieczenia posagowego. Posag dawany bywa 
w naturze, w przyrządach kuchennych, sprzętach, 
które wystawiają się na pokaz przed ślubem. Po 
tej ceremonii, bardzo skomplikowanej, panna mło- 
da staje się rzeczą swego męża; prawo dozwala 
jej wszelako w trzy dni po ślubie wrócić do do- 
mu i spędzić tam tydzień Po upływie tego: cza- 
su małżonek przychodzi ją zabrać do domu; jeśli 
jednak w ciągu pierwszych trzech dni obchodził 
się z nią brutalnie, pannie młodej wolno nie wra- 
cać już pod dach okrutnika. W takim razie 
małżeństwo zostaje rozwiązane bez procedury. 
Jedyny to wypadek, w którym kobieta japońska 
może w obronie swych praw wystąpić. Jeśli po- 
wróci do męża, to rozpoczyna się dla niej nie- 
wola, trwająca do śmierci, pełna znęcań i upo- 
korzeń, których jednak ofiara nie odczuwa zbyt 
dotkliwie, gdyż jest do nich wdrożona za młodu. 

Trucizna teściowej. Sztuka zmarłego świe- 
żo dramaturga d'Ennery p. t: „L'ajeule* grana 
była swego czasu w Compiègne, podczas pobytu 
letniego Napoleona III i Eugenii. Jak wiadomo, 
w owej sztuce teściowa kaleka otruwa swoją sy- 
nowę. Cesarzowa nie mogła zrozumieć, jakim spo- 
sobem staruszka, nie mogąca podnieść się z fote- 
lu, zdołała pozyskać truciznę. Cheąc to niepraw- 
dopodobieństwo wyświetlić, cesarzowa Eugenia 
spytala wręcz autora: 

— Niechże mi pan powie, skąd teściowa do- 
stała trucizny? 

— Daruje wasza cesarska mość — odparł 
d'Bnvery — ale i ja tego nie wiem. Staruszka 
nie zdradziła swojej tajemnicy przed nikim. 

Cesarzowa uśmiała się serdecznie, z tego 
uręcznego wykrętu. 


enią się ba 
dzieniśe d 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Niezgoda w ministeryum w Niemczech. 


Podczas rózprawy w Izbie poselskiej sejmu 
pruskiego nad interpelacyą o braku robotników 
rolniczych dnia 11 b. m. wyjawiła się jaskrawa 
sprzeczność poglądów między ministrem rolnie- 
twa Hammersteinem-Loxton, a naczelnym: dyrek- 
torem ministerstwa oświaty Kueglerem. Pierwszy 
z nich w mowie swej zarzucił nauczycielom 
w szkołach wiejskich, że są zbyt wielkimi pa- 
nami, by wychowywali dzieci na dobrych ro- 
botników wiejskich—i zapuścił się w krytyko- 
wanie systemu szkolnego. Drugi zaś pod pozo- 
rem odpowiedzi jednemu % mówców, rzekł mię- 
dzy innemi: „Trudno pojąć, jak nauczyciel wiejski 
ma przygotować dzieci do praktycznej roboty 
wiejskiej“. 5 

Od nauczycieli żąda się, aby mówili dzie- 
ciom w szkole, by nie chodzili do miast, bo tam 
nie zarobią tyle, ile na wsi. Ależ najpierwszym 
obowiązkiem nauczyciela jest przecież mówić 
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prawdę i być sumiennym wobec dzieci. Panowie 
zaś chcecie, aby dzieci okłamywał. Trzeba prze- 
stać myśl jakoby szkoła teraźniejsza mogła 
uczyć dzieci za pomocą straszydeł, Odpływ ro- 


botników ze wsi do miast pochodzi stąd, że 
rolnictwo nie może płacić tyle, jak fabryki 
w mieście. 


Drugi raz podczas rozprawy nad stosunkami 
handlowymi między Niemcami a Ameryką pół- 
nocną tenże sam minister Hammerstein odezwał 
się, iż jest w obawie, by jego ostre zdanie 
nie pogorszyło tych stosunków. Dła złagodzenia 
sprawy postarano się o skorygowanie jego prze- 
mówienia w  stenograficznych sprawozdaniach. 
Uczynił to sam mówca, ale na wyraźne na- 
leganie sekretarza dla spraw zagranicznych 
Biilowa. 

Teraz zastanawiają się dzienniki niemieckie 
nad tem, co się stanie, bo wszystkie przyznają, 
że w łonie ministeryum pruskiego niema zgody. 
Dzienniki stojące w obronie interesów ziemiań- 
skich junkrów pruskieh, stają po stronie Ham- 
mersteiua i zapowiadają, że dyrektor ministe- 
ryum Kuegler musi ustąpić a z nim minister 
oświaty Bosse, bo w jego imieniu i z jego pole- 
cenia Kuegler przemawiał. Inne dzienniki prze- 
ciwnie przepowiedają, że Hammerstein powinien 
ustąpić, bo wtrącił się nietaktownie i nielegalnie 
w zakres działania swego kolegi. Niektóre dzien- 
niki opozycyjne, mówiąc o tej niezgodzie, uży- 
wają nawet wyrazu „anarchia“. Słychać także 
o ustąpieniu ministra spraw zagranicznych von 
der Recke. 

O tych niesnaskach w ministeryam pru- 
skiem będzie zapewne mowa w sejmie, bo po- 
słowie muszą żądać wyjaśnień, przyczem wy- 
powiedzą swoje zdanie nietylko o objawach nie- 
zgody w łonie ministeryum, ale i o ministrach. 


Nowe przymierze. 


Ze strony angielskiej powstał nowy projekt 
przymierza dla spraw azyatyckich, do którego 
mają należeć eztery mocarstwa, a mianowicie An- 
glia, Stany Zjednoczone, Niemcy i Japonia. Jak 
wiadomo, w zeszłym roku angielskie Izby han- 
dlowe wysłały do Ohin admirała lorda Beresfor- 
da, aby zbadał tamtejsze położenie. Beresford 
powraca obecnie do kraju, a skoro stanie w Lon- 
dynie, wystąpi projekt sojuszu rzeczonych mo- 
carstw, mającego na celu utrzymanie Chin i za- 
prowadzenie polityk otwartych drawi. Aby Chi- 
ny zabezpieczyć przeciw nieprzyjaznym przedsię- 
wzięciom, należy, zdaniem lorda, przeprowadzić 
w pierwszym rzędzie reorganizacyą armii chiń- 
skiej i podnieść jej siłę do 200,000 żołnierzy, do- 
wodzonych przez ofieerów czterech sprzymierzo- 
nych mocarstw. Beresford jest przeświadczony, 
że chińczycy nie stawią oporu opiece mocarstw, 
równającej się poniekąd protektoratowi. Ostrze 
tego przymierza kierowałoby się zatem w pierw- 
szym rzędzie przeciw Rosyi, która zdaniem lorda, 
jest jedynem tylko mocarstwem, czyhającem na 
zgubę państwa niebieskiego. Sojusz dla spraw 
chińskich trzymałby w karbach Rosyę i położył 
kres jej zapędom zaborczym. Bardzo jeduak po- 
ważnie wątpić należy, czy taki sojusz antyrosyj- 
ski jest możliwy. Pominąwszy już tę okoliczność, 
że Niemey chyba nie będą pragnęły zrażenia so- 
bie Rosyi, stosunki niemiecko-amerykańskie nie 
są tego rodzaju, aby chwilowo pozwalały na 
jakiekolwiek przymierze. Pomimo bowiem wszel- 
kich ofiacyalnych zaręczeń, opinia publiczna 
w Stanach Zjednoczonych, która niewątpliwie ma 
silny wpływ na decyzye rządu waszyngtońskiego, 
jest rozgoryczona na Niemcy, a prasa amerykań- 
ska podsyca wciąż to rozgoryczenie, przedstawia- 
jąc niemeów, jako przeciwników Stanów Zjedno- 
czonych w ich polityce zaborczej, 


Wojna filipińska. 


Po bitwie dnia 4 i 5 b. m. pod Manilą fili- 
pińczycy cofnęli się w głąb kraju o trzydzieści 
kilka kilometrów. Według raportu generała Oti- 
sa z d. 13 b. m., przesłanego do Waszyngtona— 
na wyspie spokój. W Manili powrócono do zwy- 
kłych zajęć. Armia amerykańska posunęła się za 
filipińczykami i się stara utrzymywać z nimi wo- 
jenne czucie, aby wybadać, gdzie są,w jakiej sile 
i usposobieniu. 

Na wyspie Paney pod Iloilo przyszło do star- 
cia, które skończyło się dla filipińczyków niepo- 
myślnie, bo utracili to miasto. Generał amery- 
kański Müller wezwał filipińczyków do poddania 


się i wyznaczył termin do 11 b. m. wieczór. 
Ale ponieważ filipihczycy prześli w zaczepkę, przeto 
amerykanie uderzyli na miasto i wsparci strza- 
łami z okrętów wojennych od strony morza, zdo- 
byli je jeszcze w sobotę. Tak brzmią wiadomo- 
ści „Biura Rentera* ze źródeł amerykańskich. 
Filipińczycy mieli zapalić miasto, ale amerykanie 
zdobywszy je, pożar ugasili. Amerykanie nie 
utracili ani jednego żołnierza, ale filipińczycy 
mieli ponieść znaczne straty. 

Wiadomości te są wielce podejrzane. Jeżeli 
filipińczycy się bronili z poza okopów, murów 
i opłotków, to musieli przecież wyrządzić jakąś 
szkodę w szeregach szturmujących amerykanów; 
choćby wkrótce stchórzyli. Czy się cofnęli w głąb 
kraju, czy się rozproszyli, czy poddali, o tem nie 
ma wiadomości. I wiadomość 0. podpaleniu mia- 
sta zdaje się być podejrzana. Pożar mógł po- 
wstać z przypadku, a może ze strzałów od mo- 
rza — narobił popłochu w mieście i ułatwił ame- 
rykanom zdobycie. Uderzenie na miasto przed 
upływem terminu, wygląda także na podstęp. 
Ale ostateczny rezultat jest zdobycie miasta, 
a o to amerykanom chodziło. Jak się aś to 
stało, z tego już amerykanie nie robią sobie skru- 
pułów. 


Telegramy. 


Petersburg, 23 lutego. Na pogrzeb prezy- 
denta Faure'a udała się do Paryża Najwyżej 
naznaczona deputacya wojskowa z generał-lejte- 
nantem Bilderlingiem na czele. 

Petersburg, 23 lutego. W sądzie okręgowym 
tutejszym zapadł wyrok w sprawie ks. Bielakie- 
wieza z Kowna. Ks. Bielakiewiez skazany został 
z art. 1540 i 1542 po pozbawieniu szczególnych 
praw i przywilejów na zesłanie do Syberyi na 
lat 8 bez prawa wyjazdu z gub. irkuekiej przez 
lat 2, z innych zaś gubernij syberyjskich przez 
lat 8, Wyrok przedstawiony będzie Najjaśniej- 
szemu Panu do zatwierdzenia. 

Rzym, 23 lutego. Kardynał Rampolla wysłał 
do nuncyuszów okólnik telegraficzny w sprawie 
oporu rządu włoskiego przeciwko udziałowi Wa- 
tykanu w konferencyi pokojowej. 

Londyn, 28 lutego. Z Maskatu donoszą, że 
sułtan wskutek groźby angielskiego admirała od- 
wołał odstąpienie Francyi stacyi węglowej. 

W porcie stoją na kotwicy trzy angielskie 
okręty wojenne. Konsul francuski protestował 
przeciw odwołaniu odstąpienia. W mieście pa- 
nuje spokój. 

Pekin, 23 lutego. Trudności przy mianowa- 
niu nowego dyrektora dr. żel. północnej, na miej- 
sce usuniętego od obowiązków dyrektora Hu, 
przybrały charakter przesilenia. Depesza Mac- 
Donalda do Tschung-Lijamenu, że zmiana dyrek- 
tora może nastąpić tylko za zgodą Honk-kong- 
szangajskiego Towarzystwa bankowego, pozosta- 
je do tej pory bez odpowiedzi. Mae-Donald 
zwróci się do Tschung-Lijamenu Z drugą depe- 
szą, w której nalegać będzie o bezstronnę rozpa- 
trzenie zwróconych przeciw Hu oskarżeń. 

Paryż, 23 lutego. Liga „Patrie Francaise" 
postanowiła, pomimo wystąpienia kilku najwy- 
bitniejszych członków, wytrwać w dotychczaso- 
wej swej postawie i przygotowuje manifest prze- 
ciwko orędziu prezydenta. „Soir“ nazywa orędzie 
wypracowaniem lichego ucznia. Inny dziennik 
oświadcza, że orędzie jest taką miernotą, jaką 
jest eała osobistość Loubeta, 

Paryż, 23 lutego. Członkowie Akademii; Bru- 
netier, Hereredia, Haussonville wysłąpili z ligi 
„Patrie Franeaise* z powodu zbratania się Cop- 
pèe’go i Lemaitrea z Derulóde'm. 

Paryż, 23 lutego. Minister skarbu Peytral 
zgodził się na objęcie godności prezesa senatu; 
minister handlu Delombre obejmuje tekę skarbu; 
minister robót publicznych Krantz — handel; je- 
den z senatorów — roboty publiczne. 

Paryż, 23 lutego. Dzienniki socyalistyczne 
i radykalne oświadczają, że orędzie Loubeta za- 
dawalnia je w zupełności. Dzienniki umiarkowa- 
ne nie przywiązują doń żadnego znaczenia, 

Paryż, 23 lutego. Loubet przyjmował misye 
zagraniczne, przybyłe na pogrzeb Faure'a. 

Paryż, 23 lutego. Skonfiskowano 10 tysięcy 
medali z popiersiem ks. Orleańskiego. Celem za- 
pobieżenia manifestacyom podczas dzisiejszej uro- 


czystości pogrzebowej zarządzono surowe środki 
ostrożności. 

Waszyngton, 23 lutego. Generał Otis tele- 
grafuje: W Manili panuje spokój. „Niewielki od- 
dział powstańców, zajmujący pozycyę w wscho- 
dniej części miasta został z niej wezoraj wy- 
party, przyczem poniósł dotkliwe straty. 

Paryz, 23 lutego. Loubet towarzyszy zwło- 
kom Faure'a od samego pałacu Elizejskiego aż 
na cmentarz. Kondukt nie pójdzie ulicą Rivoli, 
ale prawym brzegiem Sekwany do kościoła Nô- 
tre Dame. Roboty około kolei podziemnej unie- 
możliwiają przejście przez ulicę Rivoli. Po obu 
stronach drogi cała załoga paryska stanowiła 
podwójny szpaler. Do kościoła wpuszczani będą 
tylko członkowie rodziny, najwyżsi urzędnicy 
państwa i członkowie parlamentu. Pogrzeb wyru- 
szył z pałacu Elizejskiego już o godz. 10 zrana. 
W tejże chwili dano 101 wystrzałów działo- 
wych. Tyleż wystrzałów dadzą, gdy zwłoki sta- 
ną przed cmentarzem Pere Lachaise. Przed ka- 
tafalkiem defilowały wojska. 

Waszyngton, 23 lutego. Zjednoczona anglo- 
amerykańska komisya postanowiła zawiesić czyn: 
ności swe do połowy lata, nie mogące zgodzić się 
na zasadnicze kwestye, różniące Kanadę z Ame- 
ryką. 


NIE.PRZEBACZĘ!... 


Ja ci'przebaczam wszystkie me cierpienia 
I wszystkie bóle, niepokoje, troski... 
Dziś—to już pokrył obłok zapomnienia, 

Ten najwspanialszy dar Boski. 
Przebaczam wszystkie najcięższe zawody, 
Co z twojej winy płynęły obficie, 
Gdym w ciebie wierzył, zapaleniec młody— 

I co zatruło mi życie. 
Przebaczam 'straszne rozczarowań chwile, 
Gdy noc rozpaczy zawisła nademną, 
Gdy serce łkało na marzeń mogile 

Skargą daremną... 
Przebaczam, że już nigdy nie zagości 
W sercu mem promień szczęścia roziskrzony, 

je się rozprysły życiowe radości 

Na wszystkie strony; 
Żeś była tylko do złego podnietą, 
Że przez cię znikła nazawsze otucha... 
Lecz nie przebaczę ci nigdy, kobieto, 

eś we mnie zabiła duchal 


Jan Mori. 


ODPOWIEDZI REDAKCYL 


Panu S. K. w Łodzi, Padarewski nie prędko bę- 
dzie w domu, po ukończeniu bowiem koncertów w Po- 
tersburgu, jedzie wprost do Londynu nie zatrzymując się 
w Warszawie. 

Stałemu prenumeratorowi w Łodzi. Przede- 
wszystkiem o jaką szkołę techniczną chodzi szanownemu 
panu, gdyż w Warszawie jest ich kilka, 

Co zaś do szkoły handlowej łódzkiej najlepiej pò- 
informuje się pan w kancelaryi tejże szkoły. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL „VICTORIA“: Viertel, Dillentus, Konitz, 
Widawski i Kołodner z Warszawy, Snarski z Lubochni, 
Nowak z Kielę, Pilars z Opatówku, Bteffko z Kijowa, >, 

GRAND HOTEL; Rotwand z Warszawy, Müller 
z Altony, Niedman z. Berlina, Bartke z Warszawy, Fran- 
ken z Diseldorfu, Szen z Bendzina, Mayerhow z Rygi. 
Berte z Akkermańska, Kolin z Berlina, Baron z Warsza- 
wy, Tajchfeld z Pruszkowa; Böker z Minden; Łechrier 
z Tegel, Gerko z Hanowerw Lewy z Drezna, Duchaj 
z Blatmicza. 


Bliny codziennie. 


Restauracya 


przy Rektyfikacyi Warszawskiej, Piotrkowska 10, w Łodzi 


zaprowadziła kuchnię ną sposób Wróbla w Warsza- 
wie i wydaje wyborne obiady a la carte do godziny 
5-ej po południu, po cenach nader nizkich. Po godzinie 
5-ej nowa karta licznych potrawy kolacyjnych. 
Restauracya zaopatrzona stale w wina wszystkich 
gatunków, Z 
Otwarta do godziny 2-ej w nocy. 
Zarządzający filią w Łodzi 
SZREDER. 


Telefon Ne 369. 


K. 
Telefon We 369. 


M 44 


ROŻWOJ.—Czwartek, dnia 23 lutego 1899 r. 


W mojej Szkole prywatnej 
przy ulicy Ewangelickiej A 18 
lekcye rozpoczynają się 9-go stycznia (28 grudnia) 1899 roku 
ZAPIS KANDYDATÓW ODBYWA SIĘ CODZIENNIE. 


Oprócz przedmiotów obowiązkowych udziela się w szkole 


Lekcyi Muzyki 


Aleksander Zimmer, 


UUUUNYRYNYNNNN90:90:99099:999 


Otto Gessner 
BUCHALTER-KONTROLER 
Lódź, ul, Milsza X 38. 


Podejmuje się pod najściślejszą dyskrecyą według prawnych 

przepisów: Kontrolowania starych ksiąg handlowych, wypełniania zale- 

głych, zaprowadzania ksiąg, prowadzenia rachunków (na godziny) oraz 
kontrolowania i układania bilansów, lub rocznych obrachunków, 


BARRBRKARRARARNĄZARARARRKRKZĄ 
„Ogród zimowy” ul. Piotrkowska 151. 


KONCERT 


Orkiestry włościańskiej z OJCOWA 
pod dyrekcyą kompozytora P. St. Cybulskiego 
Początek koncertu każdodziennie o godzinie 7-ej wieczorem, 

Przy ogrodzie restauracya, kuchnia prowadzona przez wysoce uzdol- 
nionego kuchmistrza, dająca zdrowe ina świeżem maśle potrawy, oraz 
wszelkie trunki krajowe i zagraniczne. 

Piwo oryginalne Pilzeńskie, Ryskie i Sukces. K. Anstadt na szklanki 
Przyjmuję obstalunki na miasto, 


Stefan Zarzecki. 


4=ry GABINETY 4-ry 


ssij. Wraz z kuracyą 0d 2 r. 50 k, na dobę. Cho- 
róby: nerwowe, narządy trawienia, przemiany mate- SS 
dyetot, izolacyjne, Woetr-Mitschlowska. RAD 
o kąpiele mineralne, olok- 
śryczność, mięsienie i t, p. R 
Łazienki w tym samym 
przygotow. na zimę. Table d'hote. 
9 Dwóch stałych lekarzy. 5-w. gd st. kol. 
<i> sen, Bryczki i powozy ua zamówienie, Szczegół: 
w „Przew. po Nałęczowie*, który jest do nabycja w księz 


Sezon zimowy od I Października. Ceny zniżone: całodzienne 
ryi i rokonwalescencya. Kuracye hydropat. 
A dne, 
Sztne: 
żel. Nadw. Apteka, poczta i telegraf miej- 
garninch. 


ZEE 
—— pugu a 


m aa 


Codziennie Flaki. 


Codziennie Flaki. 


Sklad Win, Miodosytnia i Restauracją 
T. KĘDZIERZAWSKIEGO 


NOWY-RYNEK A? Il, 


palit obiady, śniadania i klacga 


a ip g 


$o 

Bim ie Flaki lodzi === y 
ziennie Flaki. 147-4-1 dziennie Flaki. Sd 

LAEE AS T Part 1 aeS T S T AS S T DAS T Fat 


i 


2 po pół. 
Zgromadzenia majstrów tkackich. 


Zakład dla chorych na m 
„Dr. W. banlińkiigo 


Lódź, Piotrkowska 93. 
Otwarty codziennie od godziny 10 
zrana do 1 popoł. 


Dr. A. Grogtlik, 


Choroby weneryczne, moczopłciowe I skórne. 
Ul. Cegielniana 23, (róg Zachodniej). 


Rano ód 8 — 11, po południu od 5 — 8), 
panie od 3—4 po południu. 


Dr. S. Krukowski 


Piotrkowska 123 dom Wojdystawskiego 
wyłacznie Choroby kobiece î aku- 
szerya 
po powrocie z zagranicy osiadł tutaj i 
przyjmuje codzien. vd 9i pół do 11 przed 
południem i 4—6 po po południu. 

—-———Z 


Najprawidłowiej działające 1 naj- 
tańsze 
GARNCZKI KONDENSACYJNE 
patentu „KLEIN“ poleca 
M. ZBIJEWSKI 
Łódź, Mikołajewską Nr. 6, 
Warszawa, Chmielna 10. 
— 
Niniejszym mamy zaszczyt iadomi 


Szanownych naszych odbioreów, iż dotych- 
czasowy inkasent nasz 


pan Emanuel Liesel 


z dniem 22 lutego 1899 r. przestał pełnić 
u nas swe obowiązki 


Samuel i Michał Bergson. 
3--1 


r I. Matii 


Specyalista chorób 

uszu, nosa, gardła i żboczeń mowy 
(jąkanie i bełkotanie). 

Przyjmuje 0d 9 — 11 r. i od 4—7 po poł. 


ZAWADZKA JE 4. 


Dorośli mogą nancz; 


£ się w 2 miesiącach 


luptań | pia 
w klasach Handlowych GYRKLERA. 


Kurs rozpoczyna się d. 15-go lutego r. b. 
Ulica Nawrot 37. 
119-5-1 


"KAZIMIERZ 


De. BRŻOŻÓWKI 


Akuszer—Choroby kobiece 
Piotrkowską 9, dom Sachsa. 
polkach raft - c a 


Dr. Leon Silberstein 


Leezy specyalnie: 
Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje Panów od 8—10, 12 — 2, 6—8 
wieczorem. Panie od 5—6 po południu. 


Ewangelicka N£ 7. 


j 


| posiada i wciąż 


DENTYSTA 


WK 


miesźka przy uliey 
iotrkowskiej Ne 26, 


magiera, w domu braci 
Szreterów. 


obok cukierni p. 


Dr. M. Likiermik 


Okulista. Zawadzka Nr. 12 (dom własny) 
10—11 godz. w lècznicy—tamże bezpłatnie. 
3—5 w mieszkaniu * 


Łódzka wypożyczalnia książe 


Dzielna Aż 3 

akupujć wsz 
nowości z działów: 

powieści 

książek dla dzieci. 


tkie lepsze 


1) 


3) 


k naukowych 
5) encyklopedyj, słowników i t. p. 
Dział francuskich książek został zwiększo- 


ny Z 
| 


ZAKŁAD POWOZOWY 


Więckowskiego 


Średnia M: 23. 
ma do sprzedania: 


Powozy i wolanty. 


PRAEWODIIK, 


POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY: 
Nowootworzony magazyn. 
Tadeusz Radziszewski polec 
mosiężne i niklowane, wyż; ki, oto- 
many i galanteryę moblową; a że- 
Jazne meblowe, unywalnie, wyroby pla- 
torowane, lampy, umple i abażury, tro- 
ma. lustra, dywany, chodniki i portyery, 
maszynki do lodów, majoliki, szkło, por- 
selanę, wyroby uożownicze, przybory 
kuchenne ete, Łódź, Dzielna 12. 


Samowary 


Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene- 
dykta 28. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do aseknracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi, -Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące. 


Księgarnie. 

H. Milbitz, Piotrkowska 13. Księ 
i skład Nut, poleca: Wielki wybór ksią- 
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 


Mieczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 8 
Filia, Piotrkowska X 59 w Łodzi, urz: 
dzona na wzór „Nadświdrzankić w Wa 
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 
skie, zawsze ġwież 
gatunku. 

Żelaznych wyrobów Fabryki 
1 składy. 

Wi. Gostyński I S-ka, Towarzystwo Ak- 
cyjne. Fabryka wyrobów żelaznych — 
Piotrkowska M 81. Poleca: Łóżka me- 
ble żelazne, materace, kołdry i wszelkie 
naczynia w zakres gospodarstwa miej- 
skiego jako „i wiejskiego wchodzące, 
Filia przyjmuje zamówienia na konstrnk- 
cye żelazne. 


je i w wyborowym 
Na miejscu wszystkie pisma, 


Skłądy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 35, 
poleca w wielkim wyborze „scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy, skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wszel- 
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 
i nożowniczych. 


ROZWOJ. — Czwartek, dnia 23 lutego 1899 r. 


Stan Rachunków 


Banku Handlowego 


W ŁODZI 
po dzień 31 stycznia 1899 roku. 


Stan WY mmay: 
Łódź Oddziały Razem 
865,099.29 


1. Kasa: gotowizuą, w biletach banko- 
wych i bilonie 
2. Rachunki przekazowe w Banku pań- 


235,231.46. 


600,330,75 


stwa 300,120.34 300,120,34 
8. Skup weksli opatrzonych najmniej 2 
podpisami |292,910.54  8,740,868.81 
4. Pożyczki na zastaw, 9,595.00 
5. Papiery wartosciowe, Własność ban- 
ku stanowiące: 
a) państwowe i przez Rząd poręczone 154,284.56 29,207.01 i 
b) przez rząd nieporęczone 282,393.68 
1. listy zastawne 20,462.31 68,474.80 
2. udziały i akcyo 6,500. 3465. | 


6. Papiery wartościowe kapitału zapa- 
am 
Państwowe i przoz Rząd poręczone (0,651.21 2,250,651.21 
1. Koręspondenei: 
a) ieh rachunki (loro): 
1. kredyty ubezpieczone 
a) papierami państwowemi 15,393.72 
b) listami zastawnemi i akcyami 818,878.45 
©) weksłami z 2 podpisami 2,011,403.27 1,531,481.56 
2) kredyty do dysp. banku (on call) 2,116,629.43 465,168.94 | 7,979,554.67 
b) nasze rachunki (Nostro): A 
1) sumy należące do Banku 1,057,952.40 132,612.90 
) weksle do inkaso 194,800. 75,734 
8. Należność Centralnej Instytucyi od 
Oddziałów 3,826,808.42 
9. Rachunek Oddziałów między sobą 166.422.74 
10. Rachunek banku państwa 100. 
11. Weksle w zagranicznej walncie 9131.40 
12. Nieruchomości w Łodzi, Warszawie, 
Lublinie, Radomiu i Kielcach 841,000. 
13. Weksle protostowane 1,48 
14. Koszty ruchomości i urządzenia 25,707. 
15. Sumy przechodnie *) 403,091.: 
16. Wydatki bieżące, 
17. Wydatki zwrotowi podlogające 
18. Specyalne rachunki bieżące zabezpie- 
czone papierami państwowemi 
26,582,857. 
SES 
*) w tej liczbie wexsli do inkasso 318,148. 123,308.78 441,456.78 
a 
©GGzann Bierny 
Łódż Oddziały Razem 
1. Kapitał zakładowy 56,000,000. 540004000. 
2. Kapitął zapasowy 2,500,000. 2,500,000. 
3. Kapitął zapasowy dywidendowy 40,000. 40,000. 
4. Rachunki zysków i strat 20,083.69 20,083.69 
5. Niewypłacona dywidendą 42, 49. 
6. Rachunsi przekazowe; 


aj za okazaniem 
b) za 7-duilowóm wypowiedzeniem 


815,071.96 
425,004.89 
7. Wkłady procentowe: i 


384,903.67 
216,091.10 | 
2,887,607.96 
a) terminowe 
b) bezterminowe 
« Korespondenci: 
a) Ich rachunki (Loro): 
1) Sumy należące się od Banku 
2) Weksle do inkaso 
b) Nasze rachunki (Nostro): 
Sumy należące się od Banku 
9. Dług oddziałów Centralnej Instytucyi 
. Rachunek oddziałów między sobą 
. Redyskontowano weksli w Banku Pań- 
stwa. 
. Procent 1 prowizya 
Sumy przechodnie 
14. Rachunek weksli dla zabezpieczenia 
specyalnego rachunku 
w Banku Państwa. 


596,305.18 
150,365.16 


226,866. 
23,000. 


6,908,324.44 
429,800. 


1,588,398.39 ) 
780,119.73 ) 
)10;419,648.70 
195,039.18 ) 
8,841,191.66 
55,748.27 


8,841,191.65 
55,748.27 


704,346.28 
715,252.88 
1,048,416.27 


O 8,271,270.04 


„857.64 
3,407,961.49 


— 
327,564.80 


Depozyty w przechowaniu O00021 


Nomiialta wartośė akeyi rb. 250 

jdaje się w Łodzi. 

i instytucye które uskuteczniają wypłatę dywidendy; 
k Handlowy w Łodzi i tegoż Oddziały w Warszawie, 
domin 1 Kielcach, 

b) Wotżsko-Kamski Bank Handlowy w St. Potersburgu. 


Łódź, dnia 31 Stycznia 1899 roku. 


Potrzepne są zdolne: 
panny i uczennice zaraz 
rórwno zniwelowany, z pompą w bliskości 
lasu i monopolu do sprzedania. Wiadomość 


ul. Cegielniana No 38. 
EET" ul. Mikołajewska Nr. 35 


MIĘSZKWIE | e me rana 


składające się z 5-ciu pokoi, z wszelkiemi W-ej CZAPLI CKIEJ 


wygodami zaraz do wynajęcia. Wiadomość 
109—3—1 


ul. Cegielniana Mż 7, m. 2. 


1) 
2) 


3) 


Lublinie, Ra- 


Telefonu:Nr. 436. 


SEA F A HB 


Mlgryatów Apięcznych | Farb 
i A. J MIESZCZANSKIEO 


Ulica WÓLCZAŃSKA AG 78 


poloca -,-— 


CENY NIZKIE 


Wina lecznicze, Pigułki drażowane, Wody mineralne, naturalne 
i sztuczne % fabryki miejscowej i z Instytutu aptekarzy warszaw- 
skich, Specyfiki patentowane, Pastylki prasowane, Plastry sma- 
rowane i kauczukowe, Środki opatrunkowe, Przyrządy chirurgi- 
czne. Irrygatory, Inhalatory, Wyroby gumowe, Termometry ró- 
żuych systemów, Woda leśna, ozonol, woda kolońska, Eliksir do 
i zębów i szczoteczki dezynfekowane, Proszek do zębów „Denti- 
purina**, Perfumy krajowe i zagraniczne, Wyroby szczotkarskie 
po cenach fabrycznych, Pulveryzatory, Mydła lecznicze 
l i toaletowe, Środki weterynaryjne i t. d. 


[SS CENY NIZKE “ŒJ 


PUDAYDNNZNNUDNNASSCEGYYYYSYY 
RA «DIW HEH A HA 


KAUKAZKI NATURALNY 


D. Z. SARADŻEWA 


w Tyflisie. 


ADRZIN AN39 


Jedyna fabryka koniaków, zaszczycona na Wszechrosyjskiej wy= 
stawie w Niżnym-Nowogrodzie w roku 1896 najwyższą nagrodą 
Złotym Medalem. 

HURTOWY SKŁAD w Warszawie, Marszałkowska M 181, Telef. M 1360. Ety- 
kiety na butel. zaopatrzone są w napisy, świadczące o pochodzeniu konia- 
ków z mojego składu. Na korkach jest wypalona firina oraz gatunek koniaku. 


SESKEKKABBBEKARARARAARARAA 
= == ||| RI 00a 


| gwarancya najpowniejsza na nieruchomo- 
| ści większej w Łodzi, zwrot kapitału przy 
| 
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BRARBARRRAARA, 


Do interosu komunikacyj- wzięcia pożyczki Towarzystwa. Kredyto- 
nego, mającego przed 50- wego, wiadomość w redakeyi „Rozwoju“ 
bą wielką przyszłość, po- sub. 1500 rub, 
szukaje sie kapitalisty 

„00! 


z kapitałem 15, 


gzafy, sklopowe są do sprzedania. Wiado- 
| do 20,000, który wcią- 


(ność ul. Wólczańska M 75 (pralnia). 


gu roku wycofuje się z 


3 ychodząc z koncertu Lntni przy al. 
ekstra Oferty pod „Ko- WEG 3. zostały skradzione z kie- 
ns oe RO szeni bileta na koncert Dobroczynny od- 

Tarp ORZOOZO RZ być się mający w sobotę. Stosowne za- 

| Viesztowa_$ w Wanizać strzeżenie zrobione. 1-1 


gola krojczyni do sukien. z Warszawy 
poszukuje zajęcia. Rozwadowska M 17, 
m. 2. 2-1 


| wie. 


ILII 
Dr. B. MARGULIES 
Choroby. dróg moczowych, weneryczne 

i skórne. 


Piotrkowska 126, wejście od m. Nawrot 


druga brama. Przyjęcie od 9--10 r. i od 4 
i pół do 8 w, w niedz. i święta od 9 do 12 
w poł. i od 4 i pół do 6 w. f 


AAARARASKBKKK | 
(włowania drobne. 


Żakiet śliczny na popielicach z angoro- 
fiwom przybraniem. Zaraz do sprzeda- 
nia. Wiadomość ul. Mikołajewska Ne 35 
w sklepie kolonialnem. 


poszakuje miejsca kasyerki w jakiej zna- 
ozniejszej firmie lub toż w aptece, zło- 
| żę kane za takowe rub. 300. Oferty 
| pod lit, $. K. w redukcyi „Rozwojuś: 


Zióny ogrodnik kawaler. życzy sovio 
przyjąć posadę od 1 Marca, Bliższa 
wiadomość, poczta „Pabianice, Łowicki, 
Stare Miasto. 108—3—1 


potrzebne są zdolno panienki do szycia 
i uczennica. Ulica Nawrot M24 m. 21. 


Be polka z szyciem i dobtemi świa- 
dectwami moze się zgłosić na Zachodnią 
N 63 m. 8. 99-3-1 


Jotos wyrobiony garaz do abięódania. 
Wiadomość, Piotrkowska ŻN 90 Jewa 
oficyna I piętro. 4-1 


D: wynajęcia zaraz pokój frontowy 
z oddzielnom wejściem umeblowany, ul. 
Ś-go Andrzeja M 46, m. 11. 3-1 


prawy sądowe, Porady prawne, Redak- 
cya kontraktów, wszelkich aktów praw- 
nych, prośb i podań do wszystkich władz, 
Askanas p. adw. przys. Cegielniana 15. 
544—0—1 


io sprzedaje, Wi- 
po obiedzie, stróż 
107-5-1 


Jiet w klubie oficerskim do odst 
z powodu zmiany interesów, 
mość Dzielna M 1 w restauracyi, 100-1-1 


aginęła karta pobytu na imię Zofii Bo- 
kowskiej wydana w magistracie m. Ło- 
dzi. 


zgineła karta pobytu Konstantego Step- 
niak, wydana w magistracie: m. Łodzi, 


aszynę do si 
dzewska 47 od 
wskaże. 


obieta w Średniem wieku znająca się 

dobrze na kuchni, gospodarstwie i wszel- 
kich robotach domowych, posznkuje miej- 
sca gospodyni w mieście lub na wsi, wia- 
| domość w administracyi „Rozwojuć. 


possas 0d 13 lipca r. b. na ul, 
Piotrkowskiej N. 66, 2 piętro'od frontu, 
lokal złożony z pięciu pokojów, przedpo- 
koju i kuchni. Wiadomość na miejscu. 


JiosBozeno qemsypow, r. Joas» 11 Wespaxa 1899 r. 


Redaktor i wydawca W. Czajewski. 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska Mt 81. 


